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N o m e r  I .
Z  z a w ie s z e n ie m  w s * e l k i ł

S o b o ta  M  O  I V ! U S .
v  ^  le i i f c o n te iü o w a n ra .

3  Czerxvca.
X J A M .

F R A S Z K I ,

Sąd^cp j^ teraźn iejszychkappliiszach , widec ze 
nięic/.y.Mn przechodzi} na stronę kobiet; 1>q coraz, w ię­

cej b ia łyclvgłów  pokazuje się po uli^ącli.

W łochy m usiały  coś złego zrobić?, ho im W ezu-^  

w juss ustaw iczne a o g n i te  czyni w yrzuty. !$*'

-------------  f

Uwaząją ze na tu tejszych Jarm arkach słodsze 
są dla kupujących p i^rn ikark i jak p iern ik i.

Ludzt« teraz zbierają m ajątki na to, aby m ie­
li  o czem byt? poczciwemi.

F ortuna  jeździ na jednem  kole, a Bida na dwó*ht 
d la tego  teź nas bida cz^eiej dojeżdża.



PeW'ien Jegom o/ć podchm ielony tak często ude- 
jrza głow ą obn ife , iź n iezadługo w ylitografuje 80- 

bie ną czole plan całej Warszaw y.
■ .» i . i . »u.

Ponieważ, gm in zwykle tra fo m  zatfaucakamłen- 
nofc' serca, przeto kiedy Grafy litu je  s i |  nad nim, to 
się zowie Iiito-Grafjij.

Zima jest stronnikiem  Demagogów^ bo ifc razy 
nadejdzie, zaraz lud panuje. (INB.^jak Hn mówi tak 
się p is ie .)  /

Zdaje się, źe tych  co się po nocach krędą, m o­
na nazw ać biegunam i północnem i, a ty c h c o n a c u -  

fl/e  wpadają objady, Biegunam i ppłudniow em i, Naj­
doskonalszy żeglarz n iepo trafi zrobić wyprawy do 

tych b ieg u n ó w , bo ich nigdy na rnappie doinówęj 

nieznajdzie,

M exykanie biją się na m ańkuta, bo powiadają, 

itr praw ą rę^a powinna tylko jprawe dzieła wykoay-

Dobrze ze prawdę w bawełnę obwijaj^» bo yę  

jfiietak łatw o stłucze.

w



W Algierze utrzym ują, £e lepszy Dej duszony 

aniżeli surowy.

W H iszpanii, po zn iesien iu  Inkw izy torja tu , 

jest teraz sprawicdliwósd św ię ta , a Inkwizycja ludz* 
ka. »

W iadom o ze Jowisz uw iódł Europę w poeta* 
c ib j^ a , dlatego te i  takN wiele cieląt w niej widziemy.

D ziw na jest rzecz, ze pierwej wynaleziono ma- 
szynę do m łócenia chłopów , ni/, do m łócenia zboża.

Instrum enta  muzyean*>.dają bardzo piękny przy­
kład oszczędności; one takzc się stro ją, ale zawsze 
małym kosztem.

D latego  Porter bywa c ienk i, żeby się m ógł 

przez komorę łatw o przem knie.

Niema nic trw ałego na świecie, naw et K onsty­

tucyjna Ustawa czasem ustaw a, jak ta  teraz weFfan*

ęji.



N iektórzy czynią spbic zapytania . . .  Czy le?. i  
w m uzyce będzie Cenzura wymazywać? zbyt wolne 
tony , tak  jak zby t wolne wyrazy wykreśl»?

6 : '

Choeiaź niejesteśm y w Chinach, jednak całe la­

to  ehodziemy w  stolicy Chińskiej bo w N ankin ie .

/
Czterech ty lko  prawdziwych właścicieli cftmów 

je«t w Warszaw ie, to  jest: Ś ty Jan , J ty  lÄichal, No­
w y rok i W ielkanoc. Gdy/, na wywieszonych kar- 

taph nie znajdujem y innego napisu jak tylko: do na« 
ji^cia od Śgo Jana, do najęcia od Sgo M ichała: a nie 

*><1 Pana t tg o  lub owego.

K to chciałby*! na Bielanach, m usiał jechac drogo.

Daleko lepiej urządzone są klassy szkolne, ni£ 

t h s y  w Lofcerji; bo w niej chociaż losy p rze j pięckU s 
k u rso d b y "  aja, jednak ’z ostatniej wychodzi kilka ty ­

sięcy pustaków, lubo rów n^ z drugiem i ree d u k a c ją  

^^Iłicrali kwotę.

I



Ż art wczesny i zart niewczesny.

?

Ż art niem oże byćJniew czesnym , żart bow ieih 
łprawuje uśmiech, uśmiech jest dowodem  rad o w i; 
radowe jest uszczęśliwieniem  ludzi, a szczęśliwość ni­
gdy sięjnieplzykrzy; a zatem żart niem oże być n ie­
wczesnym.

Kolzehue w Komedji Pustelnik. /
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P  O Ł E  Ć S Ł O N I N Y .

W  jednej bram ie W iedeńskiej, k tó rą  Czerwoną 
W itia  nazy wano, w isiał po łeć  słoniny z ty m napisem:

B efindet sich irgend h ier e in  Mann,
D er m,it der W ahrheit sprechen kann,
Das ihn  sein H eirath  n ich  geraueń,
Und fu rch t sich nieli vor seinen F rauen ,
D er mag diesen Backen h erun ter hauen.
Co wszystko tak  dobrze znaczy jakby się po« 

wiedziało: „kto  jest w s tan ie  szczerze się pochełp ić 
i i  jest Panem  w dom u i żony się n ie b o i ; ten niożg 
Wzi<jść sobie ten  p o łeć  s ło n in y .“ Ale już kilka set 
lat m iijęło i kilka tysięcy połciów  odm ieniono, a n ik t 
się po niego siępriijć n ieo d w ażji. Przecież raz sta­
wił się jeden i żądał p o łc ia ., jako Pan dom u i m«2 
nieustraszony. Z chęcią mu pozw olono słoninę 7,<v* 
h»iic, drabinę nawet p rzyn iesiono ; lecz konktiffeut 
wieprzowy pro»ił, żeby kto inny  go wyręczył



,
p o lec  ho on m ógłby  sobie suknie powalać, a tak  żo- 
uaby ńa niego m ocno łajała. .Rozumiano się z jego 
dom owego Państw a, iodaunięto pretensje, a słonina 
jak wisi tak wisi.

Dwój znaczniki i f l ó  no znaczniki^ 

czyli

Kalembury i Ekiw oki.

Ó
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1. Kio ma najwięcej odwagi w W r z a w ie ?  (ai

2 .  S t r u d z o n y  p t f d - r ó i %  . s p o c z y w a *

3. W idziałem  parę wołów w pow ietrzu .
4. lj-łani mleko wydoili.
5. Slo-pniów  m ożna dostać* za sto  talarów .
6. (F rancuzko-P olsk i) lleitia lat ? li est malade

Ś U R A D  A*

P ie rw sie  u  dzika, a drugie i trzedłj 
Użyjcie jak chcecie,

Dó karania lub śpiewania, 
W szystko dobre na śniadania,

Czy w sosie czy w bigosie*
I skończyło się.

( '* )  A ;b «  O i 'v r » g '  t«  j e s t  lV Ię»twa , a lb o  o d  W # g y  o iy l i  m ist/’j


